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np. przyw rócenie w łaściw ej rangi n iedzieli i uczestnictwu we M szy św. Każda niedziela  
jest bow iem  małą W ielkanocą, która ma przypom nieć o naszej przyszłości w Zm artwych
w stałym  Chrystusie. Ku tej przyszłości mamy się niejako w ychylić, uczestnicząc w e M szy  
św. W  niej antycypow ana jest przyszłość, którą objawia zm artwychwstały Chrystus. W  tą 
przyszłość w pisujem y się przyjmując Kom unię św. A lbowiem : „Kto spożyw a m oje C iało  
i pije moją Krew, ma życie  w ieczne, a Ja go w skrzeszę w dniu ostatecznym ” -  zapewnia  
Chrystus. P rzyszłość Z m artw ychwstałego idzie ku nam, a my ku niej poprzez Euchary
stię. Trzeba w ięc odrzucić lekcew ażen ie n iedzieli -  i Eucharystii jako centralnego w yda
rzenia n iedzieli, bo to grzech obojętności na Zmartwychwstanie Chrystusa i na przyszłość, 
którą On przynosi dla nas.

ks. B ogdan F erdek

2. NIEDZIELA WIELKANOCNA -  27 IV 2003

Problem ateizmu

Od najdaw niejszych czasów  ludzkie um ysły nurtuje pytanie: czy  istnieje Bóg? B ył 
czas, k iedy istnienia B oga w cale nie podawano w w ątpliw ość. A teizm , czy li przekonanie
o nieistnieniu Boga, istniał na m arginesie religii. D zisiaj sytuacja uległa radykalnej zm ia
nie. A teizm  osacza K ośció ł od w schodu i zachodu. N ie  oszczędza żadnego etapu ludzkie
go  życia: od wątpiącej m łodości aż po sceptyczną starość, poprzez podejrzenia w ieku doj
rzałego. Znany praw osław ny teolog P. Evdokim ov uważa, że stać się dziś ateistą to nie tyle  
w ybierać, jeszcze  mniej -  negow ać, ile  płynąć z prądem, aby być takim jak w szyscy. P o
dobną m yśl wyraził Jan Paw eł II: a m oże jest wśród nas dzisiaj w ięcej niew ierzących niż  
wierzących? M oże umarła wiara i przysypana została warstwą laickiej codzienności, a m oże  
wręcz negacji i pogardy.

Jest w  d zisiejszym  wydarzeniu ew angelicznym  rów nież niewierzący, a nawet uparty 
w  swojej n iew ierze A postoł Tomasz: „jeśli n ie ujrzę [ . . .] ,  nie uw ierzę”. Bardziej w ierzył 
sw oim  dziesięciu  palcom  niż św iadectw u sw oich dziesięciu  towarzyszy, którzy w idzieli 
Z m artw ychwstałego. Pokusa ateizm u nie om inęła nawet Apostoła. Podobna pokusa nie 
omija i dzisiaj w ielu w ierzących. M oże przybrać ona formę pytania: a m oże ateista ma rację?

A teizm  n ie jest jednak czym ś oczyw istym  -  zakłada jakąś form ę wiary. K iedyś w cza
sach Związku R adzieckiego zachodni dziennikarz zapytał patriarchę M oskw y Pimena: ilu  
jest w ierzących w Z w iązku R adzieckim ? Patriarcha odpowiedział: 100 procent. W idząc 
zdziw ien ie dziennikarza, wyjaśnił: 50  procent wierzy, że B óg jest, a 50  procent wierzy, że  
B oga nie ma. Ta odpow iedź słusznie w skazuje na to, że ateizm m a rów nież sw oje dogm a
ty, które trzeba przyjąć na wiarę. A teista musi w ierzyć, że Boga nie ma, że materia nie ma 
początku i końca lub pow stała sam a z nicości, że w szystko, łącznie z człow iekiem , po
w stało dzięki przypadkowi. N ikt nie udow odni tych dogm atów ateizm u tak jak 2 + 2 = 4; 
nawet nauka, na którą ateiści lubią się pow oływ ać. Nauka bow iem  m oże zajm ow ać się  
tym, co m ożna dotknąć, zm ierzyć, zw ażyć, poddać eksperymentom w  laboratorium. O gólnie 
m ów iąc, nauka zajmuje się tym, co należy do świata materii. Poniew aż B óg nie należy do
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świata materii, dlatego nie m oże być przedmiotem badań naukowych. W obec tego żadna 
nauka nie m oże twierdzić, że B oga nie ma lub B óg jest. Tak w ięc w przypadku ateizmu 
trzeba rów nież w ierzyć w podstaw ow e jego  twierdzenia. A teizm  ma w ięc sw oje dogmaty, 
które ateista przyjmuje wiarą. Taką ateistyczną wiarę św. M aksym ilian Kolbe ocenił nastę
pująco: nie w ierzę, że w szechśw iat powstał sam ze siebie, bo z n iczego nic samo z siebie  
nigdy nie pow stało. N ie  wierzę, że w szechśw iat powstał przypadkiem z jakiejś materii, bo 
żadna dotąd m aszyna nie zbudowała się sama przypadkiem, nawet skromny zegarek. N ie  
wierzę, że  dusza ludzka umiera razem z ciałem, bo na cóż wtedy to nieprzeparte pragnie
nie szczęścia, i to bez granic.

Po tej krótkiej analizie ateizmu można dojść do wniosku, że nie jest on w ielkim  dobro
dziejstw em  dla człow ieka, za jakie się często przedstawia. N ie wyjaśnia w szystkiego, lecz  
rodzi now e zagadki. Posiada sw oje dogmaty, które trzeba przyjąć wiarą. D latego my, w ie
rzący, nie m usim y czuć jak iegoś kompleksu n iższości w obec ateizmu. N iech nas też nie 
przeraża w spółczesny potop ateizmu. Kardynał J.H. N ewm an mawiał: podnieśm y tylko  
poziom  wiary w naszym  sercu, a podniesie się on i na św iecie. Podnieść poziom  naszej 
wiary -  to w yzw anie, które stawia przed nami w spółczesny ateizm.

ks. Bogdan Ferdek

UROCZYSTOŚĆ NMP, KRÓLOWEJ POLSKI -  3 V 2003 

Z Maryją patrzymy na przeszłość i przyszłość naszej Ojczyzny

1. Patrząc na historię naszego narodu, w idzim y niezw ykle wyraźny jej zw iązek z histo
rią chrześcijaństwa i z wartościami, jakie niesie Ewangelia w życiu poszczególnych osób  
i całego społeczeństw a. W spom nijm y tylko niektóre fakty, które na tę rzeczyw istość w ska
zują: chrzest Polski w  966 roku i początki państw ow ości Polski, obronne wojny przed 
najazdami Tatarów, tw orzenie się polskiej kultury w okresie średniowiecza i jej rozkwit 
w  czasach renesansu i ośw iecenia, pierwszy uniwersytet w Krakowie, potop szwedzki i ślu
by Jana Kazimierza, uchw alenie Konstytucji 3 Maja w 1791 roku, smutny czas zaborów  
i powstania narodowe, odzyskanie przez Polskę niepodległości w 1918 roku, czasy oku
pacji hitlerow skiej i w ielk iego  martyrologium narodu, czasy reżimu kom unistycznego  
i w spółczesny czas żm udnego budowania now oczesnego państwa wśród innych narodów  
Europy. To tylko niektóre fakty, które świadczą o tym, jak bardzo jesteśm y związani z Chry
stusem  i Jego Matką. D zisiejsza uroczystość uświadamia nam w ielkie dziedzictw o, które
go jesteśm y spadkobiercami.

2. K ościół, oddając cześć Maryi, którą my, Polacy, czcim y jako naszą Królową, stawia  
przed naszym i oczam i niezw ykłą scenę z Jej życia. Jest to obraz przedstawiający U krzy
żowanie Chrystusa i stojących obok krzyża Maryję, jego Matkę, i Jana, umiłowanego ucznia. 
Trzeba jednak przypom nieć sobie jeszcze inne wydarzenie ew angeliczne, które miało m iej
sce na początku publicznej działalności Jezusa. Jest to w esele w Kanie Galilejskiej. W idzi
m y tam Maryję zatroskaną o potrzeby now ożeńców  i w eselnych gości. Jej słowa w ypo
w iedziane do Syna „Nie mają już wina” są niezw ykle znaczące. Wtedy gdy je  wypowiadała,


